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Kto właściwie jest tu gospodarzem
Najściślej wypełnione tradycyjne prawo go­

ścinności kończy się tam, gdzie gość, gdzie prze 
chodzień i obcy  miast zachowywać się uczciwie 
i kulturalnie, zaczyna poniewierać gospodarzem 
demu i wbrew wszelkim zasadom dobrego w y­
chowania drwić z mego, lub też czynnie go zme 
ważać.

Dalecy icsteśmy od hasia: ,,Polska tylko dla 
Polaków ", gdyż sami, nauczeni doświadczeniem 
stulotnń i tułaczki wiemy, co znaczy gościnność 
i chrześcijańska m dość otwierająca na oścież 
drzwi tułaczom; dalecy i< steśmy od odmawia- 
tua, mieszkającym na naszej ziemi przybyszom, 
czy to żydom, czy Niemcom, czy też innym, 
łych praw, które i nas chronią.

Chyba żaden naród nie zastosował u siebie 
lak m iłoś^C hrystusow cj, nie oglądającej się 
ani na rasę, ani na naród, jak uczynił to naród 
polski

Nic dość tego —  w gościnności społecznej 
doszliśmy nawet do skrajności i pozwoliliśmy 
obcym przybyszom —  żydom zawładnąć źró­
dłem majątku i bogactwa —  handlem i przemy­
słem tak, że nawet nam gospodarzom i dzieciom 
tej ziemi brakuje częstokroć miejsca i pola do 
Pracy nad zdobyciem kawałka chleba.

Gdyby choć za tę gościnność, za tę miłość 
k|iźnieg0 praktykowaną z własnym uszczerb- 

ci obcy byli nam wazięczni? ale przecież 
wiemy, ±e hlstorja naszej niewól obfitujt w do- 

umenty, które wskazują nam żydów, wykar- 
mionych polskim chlebem. jako zdrajców spra­
wy narodowej, jako przyjaciół naszych zabor­
ców, a wi eszcie jako tych, którzy w najcięższej 
dla nas chwili stanęli po stronie bolszewizmu.

Gdy Polska stała przed trybunałem naro­
dów, mającym orzec, czy warci jesteśmy wolno 
ści, oni —  żydzi starali się oczernić nas przed 
całym światem, wymyślali nieistnm.ace pogro­
my, protestowali przeciw naszej niepodległości 

udowadniali, że w Polsce żaden żyd nie jest 
pewny życia i mienia. Mówili to ci, którzy od 
wieków czerpali z pełnych mis naszego bogac­
twa narodowego —  bez jakiegokolwiek z naszej 
strony protestu.

Gdy jednak świat spostrzegł się, Że oskarże­
nia te są wyssane z palca, że kieruje niemi sy­
stem kłamstwa międzynarodowego żydowstwa, 
wówczas żydzi rozpoczęli w inny sposób podry­
wać nasz autorytet i siłę.

W cisnąwszy się wszędzie, gdzie żywiej pul­
sowało jakieś czy społeczne, czy polityczne ży­
cie, wnosili lam rozkład i zgniliznę bolszewicką.

Każdy proces komunistyczny —  to lista sa­
mych żydowskich nazwisk. W  każdej akcji 
antykatolickiej są żydowskie wpływy i pienią­
dze.

W  arogancji, w nadmiarze rozpychającego 
ich polskiego chleba zaczęli się dopominać 
o szersze dla siebie prawa, niż mają je obyw a­
tele polscy —  chcieli zniesienia spoczynku nie­
dzielnego, chcieli szkół wyłącznie dla siebie, 
bez kontroli Państwa.

Za socjalistami wepchali się do Kas cho­
rych, do biur Pośrednictwa Pracy, do Seimu: 
weszli wepchnięci robotniczemi głosami do Rad 
miejskich, ale wszędzie tam zostali wrogami 
Polski i polskości.

I oto w tej dziwnej nienawiści do swoich 
dobroczyńców , do katolickiej Polski w zeszłym
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: CUKIER JEST NAJZDROWSZĄ ODZYWKĄ; DAJE ON 
ZDROWIE, SIŁY I ZAPAŁ DO PRACY. *i
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tygodniu porwali się na największą świętość Ju­
du Polskiego -  na Najświętszy Sakrament!

Żydowskie rozwydrzone bachory, znieważy­
ły procesję, idącą przez ulice Lwowa z Sanctis- 
suuum.

Czy Lwów, czy cała Polska miała m ilczeć? 
Nie —  nie zatraciliśmy jeszcze w niewoli po ­
czucia własnej godności!

Lwowska młodzież akademicka zaprotesto­
wała może zbyt gwałtownie, może ze zbytnim 
temoer-mentem, może fu i ówdzie w oburzeniu 
nie uszanowała prawa i władzy, ale oburzenie 
samo było szlachetne i godne pochwały.

W ładze miejscowe widocznie zbyt lekko po­
traktowały tę obrazę uczuć religijnych Polski 
(nasi urzędnicy i inteligenci mają częstokroć su­
mienie bardzo szerokie a katolicyzm tylko w

V»* A
metryce), więc i roli sędziów podjęły się 
może niepowołane, może zbyt pochopne, ale 
szlachetne tłumy młodzieży.

Naturalnie onozycja prawicowa, iak no. En­
decja, będzie sie starała wyzyskać ten odruch 
młodzieży dla swoich, partyjnych celów, ale za­
winiły tu władze. Jeśli onozycja dostanie w rę­
kę atuty katolickich uczuć, to winni będą temu 
ci, którzy rządzą.

Puszczenie płazem żydowskich ekscesów 
we Lwowie byłoby niedźwiedzią przysługą w y­
rządzoną Rządowi, który potrzebuje poparcia 
mas ludu katolickiego. Rząd katolickiej Polski 
powinien nauczyć żydów, że gosDodarzem w 
Polsce jest katolicki polski Lud, który nie po ­
zwoli przybyszom pluć we własnym domu na 
swoje świętości! M. Sabatowicz.

Tu ich boli!
Pan Brodacki napisał —  paru wiernych pod­

danych chłopow p. W itosa podpisało i już jest 
w „Piaście" odpowiedź na list ks. Korzoni _ewi- 
cza. o którym to liście pisano w j :dnym z po­
przednich numerów „Ludu Katolicl lego".

Cała ta „piastowska" odpowiedź to płaczli­
wa skarga na „Stronnictwo Katolicko Ludowe", 
założone rzekomo, według słów „Piasta", „roz ­
myślnie na zniszczenie Stronnictwa „Piasta".

„Przecież ludzie ci fWi*os, Brodacki) ani 
księży nie moidowan, am kościołów  nie burzy­
li" —  pisze oburzony na „Lud Kat." „P"ist 

Naturalnie! o ile uważa ktoś za zasługę już 
to samo, że się nie morduje i nie burzy —  to 
„Piast" 'est stronnictwem pełnem zasług, ale 
takie „zasługi" są jeszcze za małe, by niemi 
mógł „Piast" zwabić z powrotem tych chłopów, 
którzy już dawno powiedz.eli mu: „żegnaj".

„Piast" wykrętnie miesza pojęcie „chłopa' 
z nazwą „Piast", jakby już poza „Piastem " chło 
pów nie było i każde uderzenie w fałszywą li­
sią politykę W itosów i Brndackich obwołuje ja­
ko zwalczanie chłopów.

Panu Brodackiemu nie udały się konkury 
do W yzwoleńców  i Str. Chłopskiego, wiec nie 
sam, ale przez paru faktorów chce coś i u księ 
ży wytargować.

Nas chłopów od naszych księży dzielił 
i dzieli ciągle piastowsk- liberalizm.

Putek, Dąbski i inni to otwarci^vrogow ie 
Kościoła i katolik prawdziwy do nich nie pój­
dzie a u W itosa może chłop stracić wiarę ■ ucz­
ciwość obywatelską ani wiedząc kiedy —  więc 
zwalczajac Putków i socjalistów nasz „Lud Ka 
tolicki" musi mieć oczy otwarte w stronę wierz 
chosławickiej partji i ostrzegać chłopów przed 
wilkami w baraniej skórze.

A  że to „Piasta" boli — to trudno! „Piast" 
to jeszcze nie lud wiejski, ale bardzo —  bardzo 
mała jego cząstka chodząca krętemi ścieżkami 
W itosów i Brodackich A  chyba nie znajdzie się 
ani jeden uczciwy ksiądz, któryby nam te ścież­
ki wskazywał jako szerokie do chwały i potęgi 
Państwa prowadzące gościńce.

-T. Litera.
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X Czwarta niedziela po
Co w ia m s^ j wiedzieć o Ojcu świętym?

(idy  różni ludzie różnic wyrażali się o Panu 
Jezusie, to św. Piotr w imienin wszystkich A po 
stołów powiada: „Tyś jest Chrystus, Syn Boga ; 
żyw ego". Św. Piotr z objawienia Bożego poznał 
różność osób w Bogu i wcielenie Syna Bożego 
i pierwszy wiarę w tę tajemnicę wyznał. Po­
chwalił Pan Jezus św. Piotrć za to wyznanie 
wiary i rzekł mu: „A  ja (Chrystus, Syn Boga 
żywego] tobie powiadam, iżeś ty jest Opoka, a 
na tej opoce zbuduję K ościół mój: a bramy pie­
kielne nie zwyciężą go“ , Chrystus, widząc prze­
wrotność synagogi żydowskiej, odrzucił ją, a ja­
ko stróża prawdy Bożej na świecie postanowił 
ustanowić K ościół swoj. Kościół Chrystusa miał 
się składać z ludzi, nie z cegieł a,J kamieni. Lu­
dzie ci mieli być związani tą samą nauką, tymi 
samymi sakramentami i tym samvm fundamen­
tem czyli widzialną głową-. Ofó,' św Piotra za­
mierzał Pan Jezus uczynić głową swego K o­
ścioła, niewzruszoną opoką wszelkiej prawdy, 
i to mu obiecał. Jak bez fund imentu niema bu­
dynku, tak bez Piotra niema Kościoła Chrystu­
sowego. I jak Kościoła żadne moce, nawet pie­
kielne, szatańskie nic zmogą i nie zniszczą, tak 
i fundamentu tegoż Kościoła żade.n fałsz ani 
przewrotność zburzyć nie zdoła.

I mówił daiej Jezus Chrystus św. Piotrowi;
„I tobie dam klucze królestwa niebieskiego". 
Kto ma prawnie klucze domu albo miasta, ten 
iest panem tego domu i miasta, ma pełna wła­
dzę nad tym domem lub miastem. Tak i św. 
Piotr miał otrzymać klucze czyli władzę nad kró 
lestwem niebieskiemu On w tern królestwie bę­
dzie najwyższym rządca i wszyscy go słuchać, 
muszą. Św. Piotr więc miał otrzymać najwyższe 
rządy. Przez królestwo niebieskie rozumieć tu 
należy królowarPe Boga na ziemi, czyli Kościół. 
Otóż w tym Kościele Chrystusa śwc Fiotr miał 
być najwyższym rządcą. Od niego też miało za­
leżeć, czy kto dostanie się do nieba, czy nie.

W reszcie dodał Pan Jezus św. Piotrowi;
„A  cokolw iek zwiążesz na ziemi, będzie zwią­
zane i w nieb.esiech, a cokolw iek rozwiążesz 
na ziemi, będzie rozwiązane i w niebiesiech'
Cóż mógł św. Piotr wiązać i rozwiązywać?
Z pewnością nie co innego, tylko sumienia swo­
ich poddanych. Czem wiązać i od czego rozwią­
zyw ać? W iazać prawami, przepisami, rozkaza­
mi. Rozwiązywać czyi uwalniać od praw, prze­
pisów, rozkazów. Cóż to znaczy wydawać obo ­
wiązujące prawa? Znaczy to rządzm sumienia 
n?i ludzki ,mi. Nie będzie więc św Piotr tylko

Zielonych ętach,
honorowym zwierzchnikiem Kościoła Chrystu­
sowego, ale będzie miał w nim pełną władzę 
i jako prawowity władca bedzie miał prawo na­
kładać na ludzi obowiązki lub ud nieb uwalniać,

Tak więc K ościół Chrystusa nic może się 
obyć bez św. Piotra, jak dom bez 'indamentu, 
jak społeczeństwo bez władzy zwieizchniczej 
któraby rządy sprawowała,

T nie napróżno Pan Jezus powyższe słowa 
wyrzekł. Albowiem  po awem zmartwychwsta 
lii u obiecaną Piotrov i władzę na i  wszystkimi 
w Kościele rzeczywiście dał, mówiąc: „Paś Ba- 
ranki moje, paś ow ce moje“ . W tedy św. Pioir 
stał się pasterzem całego Kościoła, a jako pa­
sterz miał owieczki i brzanki Chrystusowe pro 
wadzić prostą drogą do nieba (przez naucza­
nie], karmić je (przez udzielanie safRr imentcw) 
i rządzić niemi, chocby nieraz pr/> >o ukarać 
nieposłuszne. I tak pierwszym Ojr.em św 
wszystkich chrześcijan był sw Piotr. Za kilka 
naście lat po wniebowstąpienm Pana Jezusa 
św'. Piotr obrał sobie stolicę w Rzymie i stam - 
tą pasterzował nad całym Kościołem  1 b^ystu- 
so vym przez 25 lat, aż do swej męczeńskiej 
śmierci w r b7 po Chr.

Lecz czyż ze śmiercią św Piotra mial K o­
ściół stracić swój fundament i opokę, ir rł po ­
zostać bez najwyższej głowy i z\ erzchnila wi- 
d: ialnego? Z pewnością nie. Miejsce sw Piotra 
słusznie zajęli następcy na jegc. stolicy papie 
skiei w Rzymie, Ojcowie św. czylr Pacieże (Pa­
pa. Papież =  Ojciec św.). I po wszystkie wieki 
w Rzvmte jest głowa Kościoła Chrystusowego 
K ościoł rzymski jest z ustanowienia Bożego na, 
wyższym i naczelnym Kościołłem, 7 którym je­
dność muszą zachować wszyscy chrześcij; nie 
bez wyjątku. Ci, którzy zerwali jedność z K o­
ściołem rzymskim i Papieżem, przestali być 
członkami Kościoła Chrystusowego i nie mają 
środków do zbawienia. Gdzie Piotr —  tam K o­
ściół. Św Piotr żyie w swyph następcach Pa­
pieżach. Żyje nie jako osoba ...zyczna, ale jako 
głowa Kościoła z wszystl.iemi władzami i przy­
wilejami. ;

Oto powód, dlaczego mamy czcić, kochać 
i słuchac Ojca św. Przez niego przemaw,a św. 
Piotr. Nad nim specjalnie czuwa Duch Święty. 
Wywdzięczajmy się za łaskę powołania nas do 
Kościoła katolickiego, módlmy się o rozwój mi- 
syj katolickich i składajmy ofiarę na „D zieło 
Rozkrzewieiiia W iary". Organizujmy dziesiątki 
tego „D zieła" i przyczyniajmy się naszern oi.a- 
,ami do zaopatrzenia misjonarzy w potrzebne
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środki do pracy ich misyjnej. Składka tygodnio­
wa wynosi 5 groszy. Dyrektorem „D zieła1 jest 
każdy proboszcz. W każdej parafji powinny się 
zawiązywać dziesiątki (t. j. po 10 osób) „Dzieła 
Rozkrzewiema W iary". Dziesiętników mianuje 
ks. proboszcz. Zbierają oni co tydzień po 5 gro­
szy od swej dziesiątki i pieniądze oddeią ks. 
proboszczowi, a on odeśle te pieniądze do Ks. 
Biskupa, by je Ks. Biskup przesłał na ręce Ojca 
św. W szystkie parafje “powinny się pokryć sie-

NAPAŚĆ ŻYDOW SKA NA PROCESJĘ BO­
ŻEGO CIAŁA.

Onegdaj Lwów był widownią prowokacji ży­
dowski ej* która wśród ludności katolickiej mia­
sta wywołała ogromne wzburzenie. Oto gdy 
orzez ulicę Zygmuntowską kroczyła procesja 
Bożego Ciała, na głowę ludzi w niej kroczących 
posypały się z okien gmachu prywatne, szkoły 
żydowskiej, mieszczącej się przy tejże ulicy, od­
łamki węgla i cegieł. Równocześnie rozległy się 

przeraźliw e gwizdy i obelżywe wyzwiska ży­
dowskie.

Oburzony tłum runął do zamkniętej bramy 
szkoły i zaczął na nią napierać. Niewiadomo do 
czcgoby doszło, nadbiegła jednak policja i ochro 
tuła budynek. W ówczas katolicy wybrali dele­
gację, która udała się do dyrektora wspomnia 
nej szkoły żydowskiej i domagała się zadosyć- 
uczynienia.

Dyrektor odmówił satysfakcji, w obec czego 
członkowie dozoru kościelnego udali się do re­
dakcji jednego z pism lwowskich, prosząc o po ­
moc i opiekę.

W  oołudnie przed gimnazjum żydowskiem 
przy ul. Zygmuntowskiej zebrały się tłumy, zo ­
stały jednak rozproszone przez policje.

O godz. 66 wieczorem na placu Marjackim 
zgromadziło się około 300 osób z pośród m ło­
dzieży akademickiej.

Stamtąd tłum udał się na ul. Szajnochy, 
gdzie wybito szyby w bóżnicy. Z kolei pochód 
udał się na ul. K ościuszki gdzie zdemolował lo ­
kal akademickiego koła żydowskiego „Emu- 
nah".

Stamtąd przeszli demonstranci na ul. P od­
wale, gdzie znajduje się redakcja żydowskiej 
„Chwili". Grupa demonstrantów wtargnęła do 
drukarni i rozrzuć ła czcionki złożonej już ga­
zety i wyrządziła inne szkody

cfą takich „K ółek Rozkrzewienia W iary".
Z ofiar chętnych złożą się poważne k w o t v  

i spełnienie prośby Modlitwy Pańskiej: „Przyjdź 
Królestwo Tw oje" —  będzie bliższe, niż sie 
spodziewamy. Każdy członek „Koła Rozkrze­
wienia W iary ‘ winien codziennie odm ówić o po 
myślność misyi katolickich 1 Ojcze nasz, 1 Zdro 
waś Marjo i wezwanie: „Św. Franciszku Ksa­
wery, módl się za nami

Zdemolowano również redakcję żydowskie­
go pisma „M orgen", mieszczącą się przy ul. Lin 
dego, poczem demonstranci udah się na u) Le- 
gjonów, gdzie zostali rozproszeń przez policję.

O godz. 7 wieczorem tłum, składający się 
z kilkuset osób zebrał się przed gimnazjum ży­
dowskiem na ul. Zygmuntowskiej, z okien któ­
rego — jak wiadomo —  na procerję Bożego 
Ciała posypały się w niedzielę odłamk* cegieł 
i kamienie.

Odbywał się tam właśnie egzamin dojrzało­
ści. Tłum wtargnął do wnętrza. U-ządzeme gi­
mnazjum zostało uszkodzone. Egzamin musiano 
przerwać.

O godz. 9 odbyły się dalsze demonstracje 
przed żydowskim domem akademickim na ul , 
św. Teresy, gdzie wybito szyby i uszkodzono 
ubikacje wewnętrzne.

C godz 10 wiecz. tłum udał sie przed siodzi- 
bę starosty lwowskiego Klotza i wysłał do nie­
go delegację, domagającą się zwolnienia are­
sztowanych przez policję demonstrantów.

Starosta Klotz odmówił. W ówczas demon- 
stranc przeszli do Uniwersytetu, gdzie zorgani­
zowano wiec. Uproszono członka senatu uni 
wersyteckiego, ażeby tenże zwrócił się ao w o­
jewody lwowskiego Gołuchowskiego z prośbą 
o interwencję u starosty Klotza.

O godz. U młoa też akademicka otrzymała 
odpowiedź, że interwencja p. w ojewody nie od­
niosła skutku, a aresztowani w liczbie 40 odda­
ni zostaną we wtorek władzom sadowym.

TA JN Y ZJAZD DUCHOW IEŃSTW A P R A ­
W OSŁAW N EGO.

„Dciennik W ileński" donosi, że w W ilejce 
powiatowej odbył się tajny zjazd duchowień­
stwa prawosławnego, na którym uchwalono: 1) 
nie odpowiadać na pytania, skierowane w języ­
ku polskim, 2} bojkotować duchownego prawo 
sławnego Rużyckiego, ponieważ Ruzycki jest 
rzekomo polonofilem, 3) podczas uroczystych 
nabożeństw kazania wygłaszać wyłącznie w ję­
zyku rosy.skim, 4) walczyć z unją i wyjaśniać 
wiernym, ze unici będą po śmierci w piekle, 5) 
ułatwiać rozwody ludności katołicl iej, która 
przechodzi na prawosławie.

Powyższe uchwały wpisane zostały do pro 
lokołu, który został podpisany przez uczestni­
ków zjazdu. Jeden z odpisow tego protokołu 
otrzymały wyższe władze kościoła prawosławi
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liego, które rozpoczęły dochodzenie. W szyscy 
uczestnicy zjazdu, którzy rzekomo podpisali 
protokół, twierdzą, iż protokołu nie podpisy­
wali, Metropolita prawosławny Djonizjusz pole­
cił przeprowadzić szczegółowe śledztwo.

TAKŻE KULTURA!
Poseł na Sejm Rzpltej, Nauman, z klubu nie- 

mieck ego, znalazł się na W ystawie Powszech­
nej w Poznałnu. Ogarnęła go wściekłuść nieta- 
,ona na widok wspaniałości i bogactwa dorobku 
Polski we wszystkich dziedzinach życia. Dał jej 
upust przy zwiedzaniu pawilonu Polski zagra­
nicą, przed stoiskiem, obrazującem życie Pola­
ków w N emczech i proces germanizacji dzieci 
polskich przez władze niemieckie.

Poseł Nauman zaczął zdradzać wielkie zd e ­
nerwowanie i nie powstrzymał się od wyrażenia 
go w takich okrzykach jak: „Polnische Schwei- 
ne! Hunde" itd.

Obecn: przytem byliby wymierzyli bezczel­
nemu hakatyście, który jest... posłem do Sejmu 
Państwa Polskiego, surową admonicję, gdyby 
me interwencja policji, która go uchroniła od 
odebrania dotkliwej nauki za podobną bezczel­
ność. W  sprawie tej spisano odpowiedni proto­
kół.

/J A Z D  3 STRONNICTW  CHŁOPSKICH,
zeszły piątek odbył się zjazd przedstawi­

cieli trzech stronnictw włoś ańskich: „Piasta", 
„Wyz\ oleni: ‘ i Stronnictwa Chłopskiego. Zjazd 
fen był wysuwany kilkakrotnie, a ostatnio pod­
kreślany przez „Piasta" j; iko próba połączenia 
tych trzech stronnictw.
B. PREM JŁR 3a Rt EL ZRZEK A SIE M AN ­

DATU  POSELSKIEGO?
Były premjer prof Bartel przysłał do poli­

techniki lwowskiej list z oświadczeniem, że zrze. 
ka się mandatu poselskiego, i że w jesieni po­
dejmie wykłady.

KS. METROPOLITA SAPIEHA HONORO­
W YM  OBYW ATELEM  O ŚW IĘ C IM I/.
Rada miasta Oświęcimia nadała na posiedze 

niu jednomyślnie obywatelstwo honorowe ks. 
metropolicie Adamowi Sapieże z Krakowa.
U S T  M ARSZ. PIŁSUDSKIEGO W  SPRa WIE 

B. MIN CZECHOW ICZA,
Marsz. Piłsudski przesłał sędziemu śfędćze- 

tt*u ^aleskiemu obszerny wywód, w którym uzu 
P' tia pierwotne swoje oświadczenie przed tym

że sędzią uczynione, iż w procesio b. ministia 
Czechowicza przed Trybunałem Stanu nie bę­
dzie zeznawał jako świadek.

Treść lego pisma jest następująca:
Wskutek dobrej gospodarki finansowej swo­

jej i Czechowicza, nagromadziły się —  oświad­
cza Marsz. Piłsudski w  swojem piśmie —  znacz 
ne zapasy pieniężne w kasach państwowych.

„T ych  pieniędzy nie chciałem —  mówi au 
tor pisma —  trzymać w kasach, dałem je na 
cele pożyteczne, w szczególności też na wielki 
ruch budowlany".

ścisłe ooliczenia wydatków —  wywodzi da­
lej Marszalek —  miały nastąpić później.

A  oto dalszy bieg rozpoznawania Marszał­
ka:

Poprzedniemu Sejmowi tych wydatków nie 
przedkładał, ani przed, ani po ich poczynieniu, 
ponieważ Sejm ów uważał za skorumpowany 
i niegodny do decydowaniu w ważnych spra­
wach państwowych. Umyślnie go nie zwoływał, 
a równocześnie dążył do tego, aby uprawnienia 
jegc wygasły normalnie.

Co się tyczy nowego Sejmu, to go uważał 
za również wstrętny jak poprzedni, a jego me­
tody pracy potępia jako głupie.

Umyślnie nie pozwalał ani p. Bartlowi, ani 
p. Czechowiczowi przedkładać ustawy o kredy­
tach dodatkowych, bo przez to byłaby się prze­
dłużyła sesja budżetowa. W ogole swój rząd i na 
stępny tak zorganizował, aby nikt z ministrów 
nie mii i prawa zwracać się do Sejmu. Politykę 
w obec Sejmu uważał za swój wyłączny atrybut 
i zakres działania.

W prawdzie pp. Bartel i Czechowicz nieraz 
mu zwracał uwagę, że narusza ten albo ów 
przepis, tę albo ową ustawę, ale on się na to 
nie oglądał. Szkoda dla państwa z tego nie w y­
nikła.

Co do powiększenia funduszu dyspozycyjne­
go Prezydjum Rady Ministrów o S milj. zł. (su­
ma ta ni-: jest objęta oskarżeniem Sejmu. (Przyp 
kor.), to w piśmie swem Marsz. Piłsudski oma­
wia sprawę 5 mil’ złotych i oświadcza, że celu, 
na razie omaw.ać nie chce i powołuia się na to, 
że osobnem pismem polecił Ćzecnowiczowi w y­
płatę 5 milj. zł

Na podstawie tego stanu rzeczy dochodzi w 
piśmie swem Marsz. Piłsudski do konkluzji, że 
oskarżenie b. ministra Czechowicza uważać na­
leży za czyn bezsensowny i nieetyczny.

' -os jednego z tych, którzy przejrzeli.
W ie ''e  Szanowna Redakcjo

i .„  uLudu Katolickiego 
sil co  będzie źle to wybaczcie, bom już 

dawno do ga^et nie pisa! a lat mam sporo. Do 
pisania zir usza mię sumienie, które mi mowi, 
że o tej przemianie, jaka jest-teraz we mnie,

wszyscy uczciwi bracia chłopi wiedzieć i roz­
sądzić mój postępek pcwinm,

Do ostatnich czasów byłem piastowcem za- 
kamieniałym. Nie lubię zmieniać skóry jak wąż. 
Błędów tak w stronnictw.e tern jak * u Witosa 
widziałem dużo- Ślepym nie był, alem se też
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myślał, że nikt nie jest Dez grzechu. Bojkę po­
tępiałem i na wiecu przed wyborami powtedzia 
łem „źle zrobił Kuba" Do urny wyborczej sze­
dłem wraz z pięcia synami z numerem 25 a dzi­
siaj radbyr.i był, żeby rego wszystkiego nie 
było.

Sumienie człowieka stojącego nad grobem 
staje się czulsze i dzisiaj, gdy 7 krzyżyków dźwi 
gam, łacniej rozsctdzam co dobre a co złe. A  złe 
go w „piaście" ujrzałem za dużo!

W ierzyłem przedtem —  teraz nie mogę, bo 
oto niedawno odwoływał „Piast" to oszczer­
stwo, które na Was rzucił a przez które w na­
szej gminie z 200 głosów Wam ukradł.

Ja sam oszczerstwu wierzyłem i dzisiaj wi­
dzę, że mię „Piast" zwiódł i do grzechu namó­
wił. Drugie, to ta piastowska z W yzwoleniem 
i Str. Chłopskiem drużba, to te p. Brodackiego 
artykuły, w których pisze, że z socjalistami by 
się połączył a ja myślę, że te półbolszewick ie 
partje to wrzody na chłopskiej piersi —  pasku­
dne bolaki na chłopskim karku.

Przed Panem Bogiem jest człek odpow ie­
dzialny nie ino za swoje sumienie, za uczynki 
własne, ale i za zło co się w jego społeczności 
dzieję, jeśli się im nie sprzeciwia.

Dlatego więc piszę, żem złą szedł drogą 
i choć ciężko to na stare lata czynić, z drogi tej 
złej, nieuczciwej i nie katolickiej polityki scho­
dzę i wszystkim, których na piastowski p ro ­
gram nawracałem, to samo uczynić radzę.

Stanisław Styga, 
z po w Rzeszowskiego.

„ W y z n a n ia * *
ŚW. AUGUSTYNA. 

Przetłumaczył ks. dr. Jan Czuj, prof. katol, Uni­
wersytetu w Lublinie,

Są dzieła, k tóre nie starzeją się. Zawarta 
w nich myśl jest zawsze młoda i niezmienna, 
juk niezm.ennyrn jest Bóg, pod którego natchnie 
niem dzieła te powstały. Jednym z nich są „W y  
znania" św. Augustyna —  szczera spowiedź wiel 
kiego grzesznika, ale też później większego 
leszcze świętego.

Mamy parę ,uż tłumaczeń tego dzieła w ję­
zyku polskim Z przekładów tych jednak na 
pierwszy plan wybija się bezsprzecznie tłuma- 
czenie jednego z największych w Polsce znaw-

tlraHowslii Zahład Witrażów

3 , G .  Ż E G E N S K J
Witraże  — oszklenia  

mozaika  wenecka,  lampy /vit. a zow e  
d l .  i M d f i n s . i iu g o  2 3 . Yfei. 1 - ł f ,  ^

ców  św. Augustyna —  tłumaczenie ks. dr. J. 
Czuja.

By napisać piękny „Żywot św. Augustyna", 
który krytyka przyjęła z entuzjazm em/musiał 
Szanowny tłumacz wczytać s.ę i wżyć w treść 
tego dzielą, które jest odzwierciedleniem wiel­
kiej duszy św Augustyna.

Nie przerabiał tu Szan. autor, jak czynili 
już i czynią inni przekładcy, tego dzieła na coś 
nowego, nie wciskał go w ramy modnych i przej 
ściowych zwrotów, ale dal mu oprawę tak sty 
listyczną ak komentarzową pierwszorzędną.

Duch epoki —  duch języka, w którym pisał 
św. Augustyn został w tłumaczeniu tern utrzy­
many a mimo to a może właśnie dlatego język 
i styl th maczenia jest piękny i poprawny.

Kto chce uczcić przypadający w roku pizy- 
szłym 1500 letni iubileusz św. Augustyna a so­
bie sprawić ucztę duchową, mech kupi i prze­
czyta to piękne tłumaczenie „W yznań". M. S.

Od 30-tu lai
kupuje się z pełnem zaufaniem

Ceiaty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty kapy na łóżka
wielkim wyborze po ceoach fabrycznych

w 50-ciu własnych 1'iljach
PRZEMYSŁ — LINOLEUM

KkAKÓW, - -  RyuPK Główny 10. 
WARSZAWA ’ BIELSKO

Marszałkowska 143. Wzgórze

>0

l
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Białka tatrzańska.
W dzień Bożego Ciała, po nieszporach, 

wszystka ludność Białki, Groma i Brzegów zgro 
madziła się, abv wysłuchać sprawozdania na­
szego Posła, Przew. Ks Prałata Jana Madeja, 
który objechawszy wszystkie niemal okoliczne 
i dalsze parafje i o swoich parafjanach też nie 
zapomniał. W  długiej, rzeczowej, płomiennej 
swej mowie Poseł nasz stawił nam przed oczy 
obecny stan Polski, wskazał na postać Marszał­
ka Piłsuask lego, jako na męża opatrznościowe­
go, który mądrą swą głową i gorącem sercem 
dźwiga Polskę z niedoli, w jaką ą wpędziła nie­
szczęsna, egoistyczna, partyjna gospodarka 
przedmajowych rządców Polski — W  yjaśnił nam 
nasz Poseł tajemnicę lasów rządowych, któie 
przed majem 1926 r. były źródłem bogactwa nie 
dla Państwa, ale dla menerów partyjnych, a te­
raz poważnym groszem skarb Państwa zasilają. 
Przedstawił sprawę ministra Czechowicza, a w 
związku z mą złość i obłudę odstawionych od 
żłobka partyjników. Wspomni i ł  o nienawiści 
do Marszałka Piłsudskiego podyktowanej ha­
niebnym i bezrozumnym czynem Sejmu: odm ó­
wienia Marszałkowi Piłsudskiemu 2 miljonów 
na fundusz dyspozycyjny dla tępienia szpiego­
stwa i wezwał do manilestacyjnych saładek na 
owe 2 miljony dla Marszałka. — Następnie 
przedstawił plan rządowy naprawy Konstytu­
cji, plan jedynie korzystny i mądry, dający, mię­
dzy innymi, większą władzę Prezydentowi i ka­
żący każdemu nowoobranemu przez cały nar>>d 
Prezydentowi przysięgać na Krzyż i Ewangelję 
w Kościele katolickim, przedstawił jakim cio ­
sem byłoby dla Polski, gdyDy wroga państwo­
wości polskiej lewica i zaślepione, a idące z nią 
ręka w rękę, inne, potężne ni;gdyś partje, plan 
ten udaremniły. —  Gromkie okrzyk1: „Niech 
żyje Marszałek Piłsudski!" —  „Niech żyje nasz 
Ks. Poseł!" po ukończonej przemowie —  były 
dowodem, źe lud wiejski stoi murem przy idei 
,viirszałka Piłsudskiego i całem sercem po­
chwala mądrą politykę Stronnictwa Katol.cko- 
Ludowego, które, nie szukając nigdy własnych 
■ur * vści —  zawsze tam idzie, gdzie jest istotne, 

najs> lachetniej pojęte dobro Państwa.
Uczestnik. 

N OW A PLACÓ W K A SZLACHETNEJ 
I ZBOŻNEJ PRACY.

maja br. w dzień Zielonych Świątek 
ot chodziła parafja M ęcina , niezwykłą uroczy­

stość poświęcenia domu parafjalnego —  Ogni­
ska dla Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej m ę­
skiej i żeńskiej. Przy tej sposobności odbył się 
też zlot młodzieży z powiatu limanowskiego. 
Uroczystość zaszczycili swoją obecności: Naj- 
przew. Ks. Prałat Łazarski z Limanowy. Ks. 
Kanonik Szewczyk z Tymbarku, W P. Dr. L»n- 
kau delegat z Ministerstwa W . R. i O, P., WP, 
Jackowski referendarz i delegat Starostwa, 
WP. Oleś dyrektor Szkoły powszechnej z Li­
manowy w zastępstwie Pana inspektora, Księ­
ża Patronowie S. M. P. dekanatu limanowskie­
go i miejscowa inteligencja.

0  godzinie iO wyruszył pochód z domu pa- 
rafjalnego ze sztandarem i orkiestrą z Ujanowic 
na cztle do kościoła. Kazanie wygłosił Przew. 
Ks. Kanonik Rogóż z Tarnowa, sekretarz jene- 
ralny Związku M łodzieży. Po nabożeństwie 
uczestnicy udali się w pochodzie do domu pa- 
rafjalnego. Poświęcenia dokonał Najrzew. Ks 
Prałat Łazarski i przy tej sposubności przemó­
wił do młodzieży i licznie zgromadzonej publicz 
ności, zachęcając szczególnie młodzież, by 
ochotnie gromadziła się w tym nowo pośw ięco­
nym domu, który po kościele i szkole pierwsze 
zajmuje miejsce w paralji jako dom oświaty, 
nauki i godziwej rozrywki dla młodzieży. Na­
stępnie pizem ówił WP. Radca delegat z M.ni- 
sterstwa W . R. i O. P., życząc powodzenia w 
pracy dalszej na chwałę Boga i Ojczyzny. Dalej 
przemawiał delegat Starostwa, następme w 
imieniu młodzieży pow.atu p. Karaś z Dobre, 
Historię powstania i budowy domu przedstawił 
zebranym p. Kazimierz Oleksy, prezes miejsco­
wego Stowarzyszenia.

Przemawiała także druchna Stanisława 
Oleksówna, prezeska Stowarzyszenia M łodzie­
ży Żeńskiej.

W  końcu właściwy referat o zadaniach ce ­
lach Stowarzyszeń M łodzieży wygłosił z w ła­
ściwą sobie swadą Przezacny Ks. Sekretarz je- 
neralny, zwracając się z gorącym apelem do ro­
dziców, by dzieciom swoi... nie wzbran.a.. nale­
żeć do organizac , która ma za cel wychować 
młodzież w zasadach wiary św. na dobrych 
i światłych obywateli Ojczyzny.

Wszystkim przybyłym gościom i zebrane 
publiczności podziękował p. naczelnik gminy 
Józet Lupa.

Na ostatek orkiestra z Ujanowic odegrała 
hymn narooowy a młodzież odśpiewała pieśń 
„Hej do apelu stańmy wraz budować Pols-kę 
nową ’ .

Po połudn.u odbyła się wspólm iotograija 
a miejscowe Stowarzyszenie urządziło patrjc- 
tyczne przedstawienie Dt. „Grlęra” X1 czasie 
przerw przygrywała orkiestra z Jakóbkowic.

Niektórym panom, zafarbowanym na kolor 
czerwony, nie podoba sie la praca nad nuodzie- 
żą. Pragną raju bolszewickiego. A le ns nic wa­
sze zakusy, bo lud trzyma s.ę i trzymać się oą 
dzie Kościoła i wiary św„ a nie zwietrzałych



Str. 8. „LUD KATOLICKI'* Nr. 24

nauk socjalistycznych. M łodzież zaś w ychowa­
na w duchu i w zasadach wiary św. zapewni 
naszej ukochanej Ojczyźnie świetlaną przy­
szłość. Uczestnik.

Męcina, dnia 3 czerwca 1929

ZŁ Ś W I A T A
Z ANGLJI. |

W ybory do parlamentu angielskiego dały 
większość socjalistom.

Mac Donald ubjął misję utwoizenia nowego 
rządu.

KRÓL JERZY JEST POW AzN IE CHORY.
Jakkolwiek urzędowe biuletyny o stanie 

zdrowia króla brzmią uspokajająco, lo jednak 
słychać, że stan pacjenta jest poważny Słychać 
też, że lekarze przyboczni króla kilka razy 
dziennie udają się do pałacu w Windsor, gdzie 
przebywa król.
KONIEC PRZEŚLADOW ANIA RELIGIJNEGO 

W TURCJI.
Donoszą z Konstantynopola, że rząd turecki 

wydal rozporządzenie, któie zmienia jego do­
tychczasowy stosunek do cudzoziemskich szkól 
religijnych w Turcji.

Pisaliśmy niedawno, że w prasie tureckiej 
podjęto kampanję przeciwko tego rodzaju szko­
łom. Utworzono nawet stowarzyszenie, które 
miało domagać się od rządu wypędzenia wszyst 
kich misjonarzy chrześcijańskich. Z powodu trif 
dności, stawianych nauce religji, wiele szkół 
chrześcijańskich musiało zwinąć swoj \ dz ałal- 
ność. Obecnie kierownicy tych szkół otrzymali 
oficjalne zawiadomienie, że nauka religji i na­
bożeństwa dla uczniów niemahometańskiego 
wyznania są dozwolone pod warunkiem, że 
uczniowie będą uczęszczali na wykłady religji 
i nabożeństwa z własnej woli i za zgodą rodzi­
ców.
STRASZNE TRZĘSIENIE ZIEMI W  PERSJI.

Z Teheranu donoszą, że wedle sprawozda­
nia gubernatora prowincji Khorassan trzęsienie 
ziemi, jakie nawiedziło tę prowincję, pochłonę­
ło 3.253 ofiar w ludziach. Liczba rannych jest 
ogromna. Trzęsienie zniszczyło 88 wsi.
STAHLHELM CHCE U ŁASKAW IEN IA M OR­

DERCÓW  KAPTU ROW YCH .
W  niedziele zakończył się w Monachjum 

wielki zjazd ogólno-niemiecki Stahlhelmu,
Zjazd wystosował do prezydenta Rzeszy,

Findenburga telegram z prośbą o ułaskawienie 
znajdujących sie w wiezieniu byłych oiiceiów  

, i żołnierzy, skazanych za udział w samosądach 
t. zw. czarnej Reichswehry.

JAKI NIEMCY MIELI APETYT?
W edle doniesienia z Berlina, wystawiono 

, tani obecnie na licytację autografy różnych oso 
bistości politycznych, a m. in. niesłychanie zna- 

, mienny aforyzm ekskaisere Wilhelma z okresu 
wojny światowej.

Na rzeczy wieczną pamiątkę warto go tu 
powtó zyć. p owiada tam Wilhelm tak: „Gdzie 
tylko padł choćby jeden żołnierz niemiecki, 
spełniając Wiernie swój obowiązek wobec ojczy 
zny i gdz ,e tylko niemiecki orzeł wbił swoje 
szpony, tam kraj jest już niemieckim i zostanie 
na zawsze niemieckim". ’

Pomyślmy tylko na chwilę. Żołnierze nie- 
jgjmieccy w alczyli i ginęli, bo im tak kazano, w 

■ Btdgji i Szainpanji, pod Paryżem i pod W arsza- 
'*■ *vą, pod Mińskiem i Kijowem, na Bałkanaeh 

i nawet w Chinach i wszystko to... miało być 
niemieckie!

W A R JA C E A  OSZCZĘDNOŚĆ.
Dzienniki budapeszteńskie donoszą o cieka­

wym wypadku śmierci pewnego młodego djurm 
sty mmisterjalnego. W  mieszkaniu jego znale­
ziono książeczkę oszczędnościową na przeszło 
2.800 pcngó. Zmarły był na posadzie pięć lat 
i doprowadził oszczędność do najdalszych gra­
nic Wynajął on dla taniości mieszkanie za 15 
pćngó, 10 kim. od miasta i przebywał tę drogę 
dwa razy codziennie pieszo, aby oszczędzić w y­
datku na tramwaj. Jadał tylko raz dziennie, a 
na sńińdanie spożywał kiszony ogórek, Obduk­
cja lekarska wykazała, ' że śmierć 26-leiniegc 
urzędnika nastąpiła z wycieńczenia. Pozostawię

3padkiem podzielą się krewni zmarłego
A*.,-.

powoduje niedocei '.anie swojej wartości, 
jest objawem braku samopoczucia i stanowi 
przeszkodę w zawodewem i piywatnem życiu 
Tylko ludzie o pełnej świadomości swojej 
wartości mogą mieć powodzenie w życiu.

Pielęgnacja swego zewnętrznego wyglą­
du usu ,va nieśmiałość. Człow>ek jest w oczach 
innych tylko tyle wart, na ile sam się ceni. 
Noszenie dobrze utrzymanego obuwia jest 
dla takich ludzi tak samo ważnem, jak waż- 
nem jest posiadanie dostatecznej wiedzy.

Obuwie z obcasami gumowymi BER- 
S O N  dają spokojny, elastyczny i pewny 
siebie chód. Obcasy gumowe B E R SO N  
stanowią konieczne uzupełnienie każdego 
bucika Noszeria B E R SO N  A  —  to zdro­
wia ochrona!
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Niemiecka Sprawiedliwość.
Oczy całego cywilizowanego świata zw róco­

ne są teraz w stronę Niemiec, gdzie zepsucie 
povroienne, zanik poczucia sprawiedliwości, 
chęć gwałtów i mordu, a równocześnie toleran­
cja tych zbrodni przesiąkła w duszę tego na­
rodu.

Nawet sądy niemieckie, „trybunały spra­
wiedliwość ’ nie są wolne od tej zgnilizny

Skandalem światowym stało się stracenie 
biednego polskiego robotnika —  Jakubowskie­
go wyrokiem sądowym w Mekletiburgu. Stra­
cono go, choć sędziowie byli przekonani, że Ja­
kubowski był niewinny —  stracono go, gdyż 
był Polakiem, a zbrodniarze Niemcami.

„Sprawiedliwość" niemiecka poświęciła nie­
winnego Polaka za parę zbrodniczych głów 
szwabskich.

Drugą taką sprawą, rzucającą światło na 
sądy uiemitcl ie, to sprawa zbrodniarzv nacjo­
nalistycznych, którzy zrzeszeni w związki, mor­
dował' skrycie wrogów cesarstwa —  republika­
nów.

^  — ■ r  <rr |i|ft|,„|, ,    -Ttl,

Za zbrodnie te ci „patrjoci" zostali pocią­
gnięci do odpowiedzialności, ale iuż, na pocze­
kaniu różne „Stahlhelmy" i „Verajny“ urabiają 
w niemieckim społeczeństwie przychylną dla 
nich opinję i domagają się ułaskawienia „boha­
terów".

A le tu się jeszcze nie kończy rejestr tvch 
„bohaterów 1 ułaskawionych przez opinję i są­
dy.

Sprawcy gwałtów opolskich stanęli przed 
sądem i sąd wymierzył im drobną karę aresztu, 
ot, byle nazywało się, że Niemcy są krajem 
praworządnym.

Możnaby wyliczyć setki takich przykładów 
niemieckiej sprawiedliwości,

I jak mogą sąsiedzi spodziewać się od tego 
Państwa poszanowania umów i traktatów, gdy 
v. Pansiwie lem prawo nie ]est szanowane, gdy 
Niemcy cierpią na zanik poczucia sprawiedli­
wości? Lip.

C ekame.
NiewyzysKane siły drzemią wśród 

rzesz ludowych.
Siedemnastoletni chłopiec wiejski wynalazcą.

W ;adomą jest rzeczą, jak wielkie siły twór­
cze drzemią wśród rzesz ludu polskiego. Co raz 
słyszymy, jak jakiś chłopiec wymyślił to i tam­
to. Nikt na to nie zwraca uwagi i nieraz nawet 
wielkie talenty g.ną.

Świeżo mamy taki fakt do zanotowania.
Do kancelarji cywilnej Prezydenta R zeczy­

pospolitej na Zamku zapukał przed kilkoma 
dniami młody chłopiec wiejski lat około 17. 
Ubranie miał zakurzone, hose nogi podrapane
1 poodbijane.

Na twarzy malowało się zmęczenie i prze­
strach. W  ręku trzymał chustkę związaną na 
rogi, jakiś przedmiot większych rozmiarów

—  Pan do kogo? —  zapytał woźny.
—  Ja do pana Prezydenta... Ja chcę się po ­

radzić. Ja chcę pokazać maszynę...
—  Jaką maszynę?
—  Ano, zbudowałem maszynę...
W oźny był zakłopotany. Bvło to w godzi­

nach pourzędowych. Nie miał komu sprawę zre 
ferować, a wiedział dobrze, jak wielu ludzi 
t rzychodzi na Zamek z najrozmaitszymi wyna­
lazkami. Sądził, że chłopiec jesi właśnie jednym
2 manjaków. A by pozbyć się go, rzekł:

. A ! Zbudowałeś maszynę. To idź do mi­
nisterstwa spraw wojskowych na Nowowiejską, 
— e s ię  lam przyda twoja maszyna.

Chłopiec dostał kartkę z adresem i poszedł. 
Długo szukał M. S Wojsk. —  aż znalazł.

Stanął przed obliczem dyżurnego żandarma.
—  Czego chcecie?
—  Ja zbudowałem maszynę. Chciałbym ko­

muś pokazać.
— - Jaką maszynę^ Tu się maszynami nie 

/.•■jmują. A  skąd ,esteś?

Żandarm nie słuchał cłalei, lecz zadecydo­
wał

—  Ze wsi? To idź do ministerstwa rolnictwa 
na Senatorską.

Chłopiec znow dostał kartkę z adresem 
i znów zaczął wędrówkę po meznariem sobie, 
pełnem ruchu i wrzawy mieście.

W reszcie trafit.
I znów chłopiec musiał długo tłumaczyć 

o co chodzi, zanim go zrozumiano, że tu chodzi
0 wynalazek. Że chłopiec stworzył coś, co, je­
go zdaniem, jest ważne i potrzebne, i że chc.nł- 
by pokazać to mądrym ludzum.

W  zawiniątku niósł właśnie model tej swo­
jej maszyny.

Znów zastanawiano się, czy jest to manjak, 
czy też istotnie zdolny chłopiec.

W reszcie dano mu przewodnika i skierowa­
no do urzędu patentowego.

Tam dopiero szczerze i serdecznie zajął się 
mmi kieiowruk kancelarji.

—  Jak sie nazywasz chłopcze? —  zapytał.
—  Jan Multan.
—  Ile masz lat — skąd pochodzisz?

Bcdzie mi iuż 17 rok, a n. eszl.am u oj­
ców  we wsi Ciepelin —  gminy Mordy w Sie- 
dleckiem.

Dalej chłopiec zachęcony kilkoma dobremi
1 serdecznemi słowami naczelnika kancelarji,
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usiadł na krześle i zaczął nieśmiałym głosem 
opowiadać:

Jest synem gospodarza na 20-morgowem go­
spodarstwie. Gdy miał 7 lat, posłano go do 
szkoły.

Skończył 5 oddziałów. Uczyt się dobize. 
Nauczyciel go chwalił, rozmawiał z nim często 
i dawał do czytania najrozmaitsze książki.

Pewnego dnia, już po skończeniu szkoły, 
m łody Multan zauważył u swego nauczyciela 
książkę pt. „M otory", inż. Eugenjusza Poręb­
skiego.

—  Niech mi pan pożyczy tę książkę —  p o ­
prosił nauczyciela.

Nauczyciel nie odmówił Chłopiec wziął 
książkę do domu i tam czytał ją ukradkiem w 
tajemnicy przed ojcem.

Treść książki porwała go. Już o niczem in- 
nem nie mógł myśleć, jak tylko o maszynach 
i motorach. Przed oczyma miał odtąd tylko p o ­
tężne koła, pasy i tryby. W  uszach stukały 
i warczały mu maszyny. Cdy zamknął oczy do 
snu —  ma,aczyło mu się, iż jest w wielkiem 
mieście, w wielkiej fabryce i pracuje koło ma­
szyn.

Książkę przeczytał po raz drugi, trzeci i dzie­
siąty. Do nauczyciela przestał chodzić ■— b o ­
wiem bał się, że odbierze mu on książkę, którą 
chłopiec ukochał tak samo, jak starą domową 
książkę do nabożeństwa.

W reszcie niemal nauczył się treści książk 
na pamięć.

W  naiwności swojej chłopiec sądził, iż w 
książce tej zawarta jest cała mądrość tech­
niczna.

Że czego tam niema, tego jeszcze nie w y ­
myślono, tego niema na świecie.

I zaczął przemyśliwać nad tern, czego tam 
jeszcze niema i co jeszcze trzeba wymyśleć.

Myślał długie miesiące i wreszcie zaczął 
strugać z drewna i kleić ze starej lektury „sw o­
ją" maszynę

Setki razy zmieniał, poprawiał, narządzał 
swój wynalazek.

Wreszcie uznał, że już jest gotowy.
1 wtedy postanowił powędrować do W ar­

szawy, aby lam mądrym ludziom pokazać ma­
szynę przez Siebie wymyśloną.

Ojcu nic o swych planach nie mówił. Bał 
się, że ojciec go zbije i do Warszawy nh puści.

Zbierał zatem grosz do grosza na kolej i p o ­
stanowił opuścić dom w tajemnicy. W reszcie 
przed tygodniem postanowił, że czas już wyru­
szyć.

Okazało się jednak, na stacji w Mordach, że 
ma za mało pieniędzy na bilet kulejowy.

—  A  skąd mogę pojechać do Warszawy za 
moje pieniądze?

—  Z Mrozów
—  A  gdzie są te M rozy?
-— 3b kilometrów stąd,
Chłopiec nie wahał się ani chwili. Model 

swej maszyny, ov. inięty w chustkę, zarzucił so­

bie na plecy i powędrował pieszo do Mrozów. 
Tam kupił bilet i pojechał do Warszawy.

W pociągu już zaczął rozpytywać ludz1. kto 
w Warszawie zajmuje się nowowymyślonemi 
maszynami.

KiOŚ mu powiedział, iż p. Prezydent Rzeczy 
pospolitej jest znakomitym wynalazcą i chętnie 
poradzi chłopcu i zaopiekuje się nim

Stąd Multan trafi) na Zamek.
Po tem opowiadaniu chłopca odoakowano 

jego maszynę. Okazało się, że jest to aparat, 
który technicznie nazwać można urządzeniem 
do zmiany ruchu obrotow ego na ruch zwrotny.

Aparaty takie ji ż istnieją. Ten jednak, w y­
myślony przez 17-letniego Janka Multana, jest 
odmianą mniej skomplikowaną niż -nne.

Wynalazek przyjęto. Jeden z -zeczników 
patentowych zrobd opis. Załączono do tego opi­
su model przyniesiony przez chłopca.

Wynalazek jednak nie będzi" mógł bye roz­
patrywany, ponieważ chłopiec nie wniósł obo ­
wiązujących 35 zł. opłat.

U d  opłaty tej w myśl obowiązujących ustaw 
nikt zwolniony być nie może.

Urzędnicy Urzędu patentowego proponowali 
chłopcu pożyczkę.

Odmówił.
— Mój ojciec musi dać pieniądze, bo on ma
—  Ja od obcych pieniędzy nie wezmę —  

r z e k ł  z mocą.
I zostawił wynalazek, obiecując pieniądze 

nadesłać. W sprawie tej Urząd bęazn i korespon 
dował z MuŁtanem.

Chłopiec wyjechał.
Znów dojechał tylko do M rozów, a stamtąd 

poszedł pieszo do wsi rodzinnej...

Różne sposoby trzymania siana w dobrym 
stanie.

Jeden z wybitnych rolników francuskich 
zauważył w czasie objazdów włoskich gospo­
darstw, że specjalna metoda, stosowana przez 
rolników włoskich dla utrzymania siana w do­
brym stanie, daje i-i i znakomite rezultaty. M e­
tody te zmieniają się stosownie do położenia 
geograficznego prowincyj, ale wszystkie ma,ą 
za podstawę jedne i te same. zasady. I tak pod-
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czas, kiedy we Francji sianokosy odbywają się: 
1) kiedy Dawa jest zupełnie dojrzała, 2) trawę 
odwraca się parę razy aż do wysuszenia, 3) w 
czasie słotnym stawia się i przerabia kopice, 4) 
ładuje na wóz, zwozi i składa do stodół, we 
W łoszech przeciwnie: 1) koszą trawy przed
k witnięciem, t. zn. przed dojrzałością, 2) w cza­
sie norma.nej pogody zostawiają, aby trawa 
z.więdła, odwracając na drugi dzień, ale unika- 
i .̂c zupełnego wysuszenia, 3) w czacie słotnym 
składają w kopice, zostawiając do rozgrzania, 
4) ładują na wóz, zwożą i składają w sterty, 
pi zetrząsając w nich oiano jak najczęściej. R ó ­
żnica więc polega tutaj na stanie wysuszenia 
zwiezionego siana, metoda francuska polega na 
koszeniu w czasie pełnej dojrzałości, zwożeniu 
do stodół w jak najsuchszym stanie, bez prze­
sadnego przewracania, metoda włoska zaś w 
przeciwieństwie na koszeniu przed dojrzałością, 
zwożenia jeszcze nie wysuszonego siana, prze­
wracaniu go w zamian i przetrząsaniu już w 

brodłach.

Czerwiec.
lti Niedziela: 4 po Świątkach,
17 Poniedziałek: Adolfa,
18 W torek: Marka
19 Środa. Gerwazego i Prot.
20 Czwartek: Sylwerjusza.
21 Piątek: Alojzego. i
22 Sobola. Paulina.

ZM IANY STARU STÓW . Zgodnie z zapowie 
dzianemi przez nas zmianami w administracji 
małopolskiej, dowiadujemy się, iz zostały zdecy 
dowane następujące zmiany i przeniesienia: Sta 
rostwo w Grybowie obejmuje starosta z tarno- 
polszczyzny p. St. Olszewski, starostwo w Dą­
browie w miejsce starosty Szeligowskicgo, któ­
ry przechodzi w stan spoczynku, obejmuje sta­
rosta mjr dr. Cuszkiewicz, który odbył ostatnio 
po opuszczeniu wojska praktykę administracyj­
ną. Na stanowisko starosty stanisławowskiego 
(miasto) w miejsce starosty Ungera, przenie^-O- 
uego do urzędu woje wódzki) go na stanowisko 
inspektora starostw przechodzi kpt. Piotr G ró­
decki, zaś na stanowisko starosty stanisławow­
skiego (powiat) w miejsce starosty Cisły prze- 
niesiunęgc w stan nieczynny przechodzi mjr. dr- 
Janicki,

Równocześnie dowiadujemy się, iż zmiany 
obejmą również starostwa w brzesku i Gorli­
cach. Zaznaczyć należy, iż wszyscy nowo mia­
nowani starostowie są Małopolaninami, wzglę­

dnie wychowankami uniwersytetów małopol­
skich.

UKRADZIONE DZIECKO W  ŁODZI W  O- 
BOZIE CYGANÓW -LUDOŻERCÓW . Do Łodzi 
nadeszła sensacyjna wiadomość o rozwiązaniu 
tajemr cy zaginięcia dziecka z letniska pod Sie­
radzem, któie miało miejsce w lecie 1919 roku.

W  owym czasie rodzina niejakich Sternfel- 
dów zawiadomiła policję, że zginęła im kilku­
letnia córeczka Estera. Ponieważ przez Sieradz 
w owym czasie prz< jeżdżał obóz cygański, nic 
ulegało więc wątpliwości, że dziecko porwali 
cyganie. Kilkakrotne poszukiwania nie dały re­
zultatów. W  swoim czasie ,eździł nawet do 
Czerniowiec funkejonarjusz urzędu śledczego 
w Warszawie Bachrach, również bez skutku.

Przed kilku dniami njedaki Glueksman, za­
mieszkały w Czechosłowacji, zaw idomił Stern- 
fełdów o tem, że podczas procesu przeciwko 
ludożercom w Koszycach wyszło na jaw, że 
przebywa wśród nich młoda dziewczyna imie­
niem Estera. Sternfeldow ’ : wyjechali natych­
miast do Koszyc, celem odzyskania skradzione­
go dziecka.

ZABIŁA B R A TA  Z A  N A M O W Ą  M ATKI. 
TRU PA ZA K O PA ŁA  W  STAJNI. W e wsi Su-
chorzowie, pow tarnobrzeskiego, wykryto ohy­
dne bralobójstwo, popełnione przez młodą 
dziewczynę jeszcze w nocy 31 marca. Om dzię­
ki przypadkowi znaleziono w stajni Mi.tołaja 
Ukleji pod żłobem zakopane zwłoki jego syna 
Jana, zaginionego w zagadkowy sposób. Głowa 
Jenata nosiła ślady kilku uderzeń siekmrą.

Dochodzenia wykazały, że potwornej zbro­
dni dopuściła się siostra denata, Marja i to za 
namową matki. Pozbaw vszy brata żvcia we 
śnie, zakopała trupa w nocy przy pom ocy mat­
ki. Motywem zbrodni była chęć odziedziczenia 
całego majątku.

Obie sprawczynie zabójstwa odstawiono do 
sądu w Tarnobrzegu.

11-LETNI CHŁOPIEC SPRAW  v A  STRA­
SZNEGO POŻARU. Do policji krakowskiej do ­
niesiono, że dnia 31 maja powstał o godz. 15.30 
we Fryd.nani; olbrzymi pożar, który zniszczył 
doszczętnie zabudowania gospodarskie w parh- 
fji frydmańskiej, wartości 15 tys. złotych oraz 
kilku miejscowych gospodarzy, wyrządzając 
tymże szkodę na około 30.000 zł. Ogień powstał 
na boisku stodoły, należącej do plebanji, skąd 
następme przerzucił się na sąsiedn.o budynki. 
O wzniecenie pożaru podejrzany jest 11-letni 
Jan Habura z Nowego Taigu, przebywający w 
owym czasie na plebanji, który bezpośredn.o 
przed pożarem przebywał we wspomnianej sto­
dole, gdzie palił papierosy. W akcji ratunkowej

godziny 17 brali udział funkcionarjusze PP. 
Niedzica oraz straż pożarna nde scowa i z oko 
licznych gmin i Spalone budynki były ubezpie­
czone w Powszechnym Zakł. Ubezp. W zajem­
nych, Dochodzenia w toku,
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O trzech listach.
Choć do nijakiej polityki palców nie tkam, 

to przecie, jakby się ludziska na mnie zmówili 
i co raz, to jakid poseł za przeproszeniem, abo 
i minister (choć te ostatnie to rzadziej, bo teraz 
jakisi mądrzejsze nastały) posyłają mi pisma, o 
mądrą poradę skrony poletycznych wypadków, 
prosząc.

Jeszczem nie ostygł po onym żalu i żałości 
skróś tej rekrutac i, jeszczem nie zdjął żałoby 
po onych starostach, com ich tak pieknie opisoł, 
a tu na rozstajnych drogach trzy listy mi w ła­
pę wciskają jakieś i oberwańcy.

Znowu czytanie! Czy ja jaki prefesor, abo 
mimster? Pfuj!

Otwieram jedno pismo —  i oczom nie wie­
rze! Zarząd główny „W yzw olenia" na naradę 
mię prosi do kompaniji.

Otwieram drugi list —  ki licho? zaś „Piast” 
błaga, cobym na zjazd ten „własnoręcnie" przy­
jechał i za faktora m był, a W icuś dopisuje 
„Zrobimy ulepsenie, zeby było lepiej".

W  trzecim „Stronnictwo Chłopskie" prosi 
mnie, cobym Wicusia m olestowoł jako że 
drożyć się nie powinien —  bo to połącenie, to 
dla dobra kieszeni nie jacy ich, ale i piastow­
skiej.

Organista kawaler, z dobrze ukończoną 
szkołę u XX. Salezjanów w Przemyślu, posia­
dający kilkuletnią praktykę i b. dobre polece­
nia poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia, 
wraz z podaniem warunków proszę nadsyłać 
do Adm. „Ludu Katolickiego11.

Unieważniam skradzioną książeczkę w oj­
skową, wydaną przez P. K. U, Rzeszów. Florjan 
Ciebiera, urodzony w r. 1904 w Zgłobniu, za­
mieszkały w Rzochowie.

W AŻNE DLA P SZC ZE L A R ZY !
W szelkie przybory pszczelnicze oraz węże 
sztuczne gwarantowane Kupuję wosk i zamie­
niam za węże i przybory. Warunki dogodne. 
Poleca firma W ładysław G A W O R , pracownia 
blacharska, Kraków, ul. sw, Tomasza 1, 2 w Kra 

kuwie. Otwarta bez przerw y.

Co myślicie kochane Cytelniki, ostać mi tym 
faktorem, cy  nie? Chyba że tak! anuż mnie 
swoim prezesem zrobią?

Niekze się łączą1 Czytołek niedavrno w ga­
zetach, co w Niemczech nawet złodziejski zwią 
zek jest. Dlaczegoby i u nas nie? A bo my to 
sroce z pod ogona wypadli?

I powlokłem się na ten zjazd, bo se biedaki 
przezemnie rady nie dadzą, a potem „G łos Na­
rodu" pisałby, że rozbijam ,edność ludową.

• • *
Na stacji w Nowym Targu wysiada jakieś 

panisko, grube jak beczka, i rozgląda się za fur­
manką. Przed stacją stoi tylko jedna furka gó­
ralska, zaprzężona w jednego nietęgiego konia.

—  Gospodarzu, znacie Białkę? —  zapytuje 
podróżny stojącego przy furze górala.

—  Znam, cobym nia miał znać, będzie dwie 
mile stąd.

— To mnie może odw ieziecie?

Góral spogląda na gruoasa, na swego koni­
ka i drapie się w głowę.

—  No, jedziecie? zapłacę dobrze.

—  Syćko to ładnie, jacy droga ciężka; me 
wiem, czy ja was, panocku na raz zab.orę... hajl
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Na polach Racławickich.
Racławice... oto wyraz, na którego dźwięk 

żywiej bije każde serce polskie —  wyraz to na 
wieki w duszach naszych zapisany obok Grun­
waldu, Kircholmu, Chocima, Wiednia, Somos- 
sicry —  wyraz symbol polskiego męstwa i mi­
łości Ojczyzny. ___

Lecz ktoby próbował szukać w Racławicach 
pomnika czynu, jakiemu niewiele równych zna 
historja —  znajdzie tylko na wpół usvpanv k o­
piec ziemi, nad którego dokończeniem doryw­
czo tylko pracują dłonie żołnierzy polskich, ofi­
cerów  i szeregowych 2 pułku piectioty Legjo- 
nów z Pińczowa.

Ibstorji sypania kopca racławickiego jest 
o tyle zaszczytna dla twórców  tego pięknego 
dzieła', ile pełna wyrzutu pod adresem, jak zwy- 
Je biernego ogółu. Komitet kopca racławic­

kiego utworzył się wprawdzie w r. 1918, do sy­
pania jednak kopca przystąpiono dopiero w ro ­
ku 1924.

Początkowo pracowano z zapałem, Sypałv 
k op :;c  w ycieczk ’ szkolne, straże pożarne, lud 
v iejsl i, żołnierze (5 pułk saperów z Krakowa). 

Fraca ednak była zbvt wielka na siły przygo- 
Ine. W krótce zapał ostygł i roboty utknęły, 
hjpiero dowodca 2 p p. Leg. pułk. Emil Cza- 

plińsk* podjął systematyczną pracę sypania 
kopca.

Jeśb się -waży, że za każdym razem żołnie­
rze tego pułku, stacjonowanego w Pińczowie, 
musieli przebywać 80 kim. po bezdrożach i w y­
bojach z Pińczowa do Racławic i z powrotem, 
to przyznać trzeba, że wysiłek ten był prawdzi­
wie b onaterski Następca pułk. Czaplińskiego, 
pułk. Walawski, obecny dowódca 2 p. p. Leg. 
przy pom ocy korpusu oficerskiego tego pułku 
dalej prowadzi dzieło swego poprzednika.

Lecz obecnie praca dzielnych żołnierzy na­
trafia na przeszkody nie do przezwyciężenia.

Chodzi tu przedewszystkiem o potrzebne 
fundusze na wvkuoienie pola bitwy na własność 
narodu, o przebicie ścieżek i dróg. a zwłaszcza 
drogi Pińczów— Racłav ce (celem połączenia 
Racławic z Warszawą przez K ielce— Pińczów), 
obsadzenie kopca i dróg drzewami a przede­
wszystkiem o planowane pochowanie u stóp 
kopca zwłok Bartosza Głowackiego, które 
nstatmo odnaleziono w Kielcach.

Społeczeństwu polsk emu nie wolno patrzeć
obojętnie na wysiłki tej drobnej garstki ludzi uob“ *‘re1 woli.

Mu; imy dopom óc dzielnym żołnierzom do 
ram ierZen,' a £0Ĉ ne£0 najwyższej pochwały

1 iysięcy ludzi dobiej woli, kilka tysię- 
’ 1 skłidek a we wrześniu przyszłego

roku —  iak oblicza Komitet —  będzie mogło 
nastąpi poświęcenie kopca na polach, gdzie 
chłop po d i upił sobie krwią prawo do w ol­
ności.

D O M  M U Z Y C Z N Y
I G N A C Y  C Y P R E S
K R A K Ó W ,  S Z E W S K A  1 3 /L K .

I wysyła mandoliny włoskie 
po 26— 30 zł., koncertowe 
ozdobne 35— 46 zl., skrzyp­
ie szkolne ze smyczkiem
23 zł.. koncert. 30,40 i 50 zł.,

. klarnety 8 kia 38 zł., I j 
klap 45., 12 klap. 50 zł., 
gitary koncertowe 40— 45 zl.
Korneły 120 zł., Harmonje 

2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1 rzędowi 38 zl., dwu­
rzędowe 55 |L Nikł. „G re Roshopf" patent z łanęusz 
13 51'., nild. plaski zegarek slynn :j marki „Enigm a 
22 zl., budzik 14 zl., brzytwj ,S"li >gen“ po 6, 8 i 10 
zł., maszynki do włosów 9— 12 zl., djamenty do "'k ła 
po 7, 9 i Cennik ilustrowa»y zegarków i instru­

mentów darmo i oplałnic.

f
Aparata Kościelne

Szaty Liturgiczne

Sztandary ■ Chcągwie 
adamaszki, brokat* w wielkim wvhorza»

najtaniej nabyć morna w firmie

Fr. Kopaczynsłli \ SKa
w Kiakowie ul. Biacka 2.

Najstarsza pracownia dla sztuki Kościelnej)
Stylowe wyroby Kościelne w srebrze - 

i brnnzie na składzie

OK A Z  I A!
2 prześcieradła, 3 ręczniki, 1 tuzin "hu- 
steczek, 1 obius lnie1 >y, 6 serwetek lnia­

nych, 3 ścierki t 
wszystka razem za zł. 48’-

wysyła za zaliczeniem pucztowem

JAN  H A N U S Z , K R A K Ó W  ! XXVII
ul. św. Benedykta 11.

Zastępstw o C zeskich  Faoryk Tekstylnycn 
Przy wpł caniu pięniędzy z góry ao PK O . rk 40o325 

nie doliczam porta pocztow ego.
T O W A R  DOBRY.

Ceny ziemiopłodów i produktów młynarskich
za 100 kg w złotych:

Pszenica dworska 47—47.50, Pszenica tar­
gowa 46- -46.50; Żyto 26.50— 28; Owies 31—  
31.50; Jęczmień na krupy 26— 28, Ziemniaki sto 
łowe 7— S zł; Otręby żytnie 21— 21.50; Otręby 
pszenne 24.50— 25, Siano 10--15 zł; Słoma dłu­
ga 8 --9  zł.
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V. oina wiadomość dla cierpiących!
W szelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kunz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głow y, ból zębów i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

chtiome
nacierania

Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszy 
środkiem tego rodzaju, — Główna fabryka prawdziwego Ichtiom entolu:

Laboratorium ap tek i S£YMON A EDELMANA . Lwów, ul. 1 eatynska 16-

m

W ysyła  się pocztą za poprzedr am przysłaniem należytośoi albo za zaliczką 
5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł. —  10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. —  25 flakonów z opłaconą p o e d ą  i wakowaniem 53 zł

BALSAM KAPIICYMSKI
z Ortem wyrobu Mra Krzysztofor- 
sKiego podług przepisu O . Norberta 

z Pi-agi:
Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żo­

łądka, usuwa złe trawienia, pobudza apetyt, 
niezawodny w nudnościach, siaDosciach, wy­
miotach i omdleniach —  nieoceniony śro­
dek w czasie podróży i pielgrzymek oraz 
w słabościach kobiecych.

Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usu­
wa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby 
od zepsucia.

Jako niezbędny środek domowy winien 
być w każdym domu —  w nagłych wypad­
kach oddaje nieocenioną przysługę.

Żądać wyraźnie Balsamu Kapucyńskiego 
z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego. na­
śladownictwa energicznie odrzucać, Każda 
prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą 
metalową z orłem.

Cena za 5 fl. przesyłką zł. 10 — 10 fl 
zł. 19 —  Fabryka chemiczna Mr. Krzyszto- 
forski TARN Ó W  2.

IBP

B L £ D N 1 C Ę
brak krwi usuwa

Mra KrzysztoforsKle4° 
 _____   Jl'U ŁCIUŁliłlC na maladze hiszpań­
skiej reguluje słabości koDiece dodaje siły 
podnieca apetyt, przyczynia krwi -  Poło­
żnicom zadziwiające szybko przywraca siły 
a polecane przez lekarzy w choiobach płu­
cnych, po przebytych ciężkich chorobach, 
przy osłabieniu ogólnem, oberwaniu braku 
ochoty do życia nudnościach, zawrotach gło- 
w y, wyczerpaniu fizycznem  umysłowem.

Do nabycia aptekach i droguenach, do 
m iejscowości gdzie niema na składzie można 
zamawiać wnrost z fabryki we własnym in­
teresie by  ustrzec się przed podróbkami, 
za d a ć  w yra źn ie  WINO CHINOWO -  tMlM. tflra K rz y szto fo rsk ieg o
naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką z! 3.5 —  5 Fl, zł *
„  podwójna „  V — 5 Fl. zl 22

W y łą c z n y  s k ła d  i w y r ó b  na P o ls k ę  
Fabryka Chemiczna t

Mi Krzysztof or§Ki,T>mów 2

Pren. w Polsce rocznie 10 zl. Kwart, 2 ‘50 zt
W  Ameryce na cały rok 2 dolary. W». Francji 
30 fr. W  Diiuji 10 kor. Czechuslowaci 40 k. cz.

Redaktor odpowie­
dzialny Michał Saba- 

tuwicz.

Red. i A dm .: Kraków, Karmelicka 29. teł. 3U12
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